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    Książkę tę, z całego serca,
dedykuję moim najukochańszym dzieciom.




Z miłością

Mama

  

  





			
				
			
		
		
			
				
			
		
		
			
			Wstęp

			Rozstanie. Rozwód. To moment graniczny, który dzieli życie na „przed” i „po”. W wirze emocji, decyzji i strachu dorośli i dzieci przeżywają go inaczej – dla jednych to kryzys, dla drugich szansa na koniec nieszczęścia i nowy początek. Musimy jednak pamiętać, że dla dziecka to zawsze chaos. Wyobraź sobie małego człowieka, który wraca ze szkoły i widzi mamę pakującą walizki bez słowa wyjaśnienia. Albo nastolatkę, która dowiaduje się o nowej partnerce ojca dokładnie wtedy, kiedy sama przeżywa pierwszą miłość. I pięciolatków wyrywanych z łóżek w nocy, w cieniu kłótni czy przemocy. Każda z tych historii jest krzykiem. Wołaniem o uwagę i troskę, których pogrążeni w dramacie rodzice często nie dają.

			Widziałam to na własne oczy – nie tylko jako psycholożka pracująca z rodzinami w kryzysie okołorozstaniowym, ale też znam to z doświadczenia własnego rozwodu. Byłam świadkiem rozpaczy, bezsilności i rezygnacji, lecz też nadziei i narodzin na nowo – do nowych ról. W gabinecie pewne pytania wracały jak bumerang: rodzice i sąd pytali „Co jest dla dziecka najważniejsze, gdy rodzice walczą?”, dzieci – „Czy rodzice mnie kochają?”. Każda historia, choć inna, ujawnia uniwersalne prawdy o rodzinie, miłości i bólu. Zebrałam te doświadczenia – osobiste i zawodowe – by oprzeć je o wiedzę akademicką i stworzyć drogowskaz dla zagubionych. Nie usunę ich cierpienia, nie zamaskuję go słowami, ale pomogę zrozumieć, jak ochronić dzieci przed bliznami, które mogą towarzyszyć im przez całe życie.

			Tę książkę nosiłam w sobie od lat. Mimo że zgromadziłam tak wiele zawodowych i osobistych doświadczeń, długo czekałam na dobry moment, aby ją napisać. Każda rozmowa, każde zasłyszane „gdybym tylko wcześniej to wiedział/a” motywowały mnie, by wracać do tematu książki, szukać koncepcji i... pisać. Kończąc związek, najczęściej nie mamy czasu, by zgłębiać tomy specjalistycznej literatury. Kiedy świat wali się na głowę, potrzebujemy przejrzystych map. Chciałabym, żeby ta książka tym właśnie była.

			Pisałam ją na Maderze, wyspie kontrastów, gdzie w ciszy wracałam do własnych doświadczeń: do czasów gdy miałam osiemdziesiąt złotych w portfelu i doktoryzowałam się z przepisów na dania z ziemniaka. Wówczas brakowało mi sił na wakacje z dziećmi. Przeszłam długą drogę od zmęczenia do równowagi, w końcu znalazłam odpowiednią przestrzeń na refleksję. Będąc na wyspie, dostrzegłam, jak etapy życia dziecka i zmiany rodziny splatają się w całość – podobnie jak elementy krajobrazu w jeden pejzaż.

			Na czym polega ochrona dobra dziecka? W Polsce za mało mówi się o mediacjach, kompromisie i rozwodzie jako transformacji. W świecie czczącym stabilność kryzys staje się wyrokiem. Ta książka to refleksja: co kryje się za słowami „dla dobra dziecka”? Historie, które przytaczam, są zanonimizowane. Podobne powtarzane są w domach, sądach i gabinetach. Jakże dobitnie pokazują trudną prawdę: dorośli twierdzą, że działają dla dobra dziecka, lecz często chodzi im o zemstę, władzę czy interesy. Dziecko za często staje się kartą przetargową.

			Rozstanie rodziców jest soczewką, przez którą można obserwować, jak głęboko społeczeństwo zakorzeniło swoje przekonania o rolach, jakie przypisuje każdej i każdemu z nas. Nikt nie chce być wtłaczany w ramy, jednak przez dziesięciolecia rola matki i ojca była jasno określona – matka to ta, która opiekuje się dzieckiem, zapewnia bezpieczeństwo, dba o to, by nigdy niczego mu nie brakowało. Ojciec zaś – ten krążący jak księżyc wokół Ziemi, podporządkowany jednej jedynej funkcji – zapewniał rodzinie dobrobyt, niezmiennie utożsamiany z finansowym zabezpieczeniem. Raz na jakiś czas zabierał dziecko na lody, mógł doradzić w sprawach matematyki, był postrachem, gdy dziecku zbierało się na wybryki. Te sztywne ramy z biegiem czasu uległy zmianie, ewoluują. Kobiety odzyskują tożsamość, mężczyźni chcą relacji, nie tylko kontaktów. Kiedyś osoby samotnie/samodzielnie wychowujące dzieci dźwigały piętno życiowej porażki. Dziś rozwód przestał być stygmatem. Kluczowa jest już nie forma rodziny (pełna, monoparentalna, patchworkowa), lecz jej dynamika – sposób, w jaki zaspokaja ona potrzeby dziecka, i czy daje mu poczucie bezpieczeństwa, miłości i stabilności. 

			Rodzic, który w trakcie związku akceptował tradycyjny podział ról rodziców, po rozstaniu może nagle stać się gorącym orędownikiem opieki naprzemiennej – niekoniecznie z potrzeby większego zaangażowania, ale w imię oszczędności czy uniknięcia płacenia alimentów. Bywają jednak i tacy rodzice, którym tradycyjny model został narzucony nie tylko przez społeczne oczekiwania, ale także przez drugiego rodzica i jego rodzinę – niezdolnych do zaakceptowania wyzwań partnerskiego współdzielenia obowiązków. Kiedy w takiej relacji jedna strona pragnie równowagi i współdzielenia odpowiedzialności oraz dąży do bycia pełnoprawnym opiekunem, często napotyka mur. Drugi rodzic może postrzegać jego działania jako zagrożenie dla swojej pozycji w relacji z dzieckiem. W takich okolicznościach dziecko niestety staje się kartą przetargową w rozgrywkach między dorosłymi.

			Psychologia nazywa takie rodziny dysfunkcyjnymi, ale ja wolę nazywać je rodzinami chwilowo nieprawidłowo funkcjonującymi – choć z zewnątrz mogą wyglądać zwyczajnie, w ich wnętrzu toczy się cicha wojna o władzę i kontrolę. Rozstanie jak soczewka ujawnia ukryte przekonania i priorytety rodziców, które często się zmieniają. Ta książka nie rozwiąże wszystkich problemów, ale może stanie się początkiem rozmowy – tej najważniejszej – o faktycznym dobru dzieci w kryzysowych chwilach.

			Dla kogo jest ta książka?

			Pisałam tę książkę przede wszystkim dla rodziców – tych, którzy stoją u progu decyzji o zakończeniu związku, pełni lęku i niewypowiedzianych pytań. Dla tych, którzy są w środku burzy, próbując zachować równowagę na rozchwianej łodzi codzienności, gdzie każdy gest i każde słowo mają swoje konsekwencje. Ale też dla tych, którzy już przeszli przez ten proces, a jednak czują, że temat rozstania ciągle wraca – w spojrzeniu dziecka, w codziennych decyzjach, w cieniu dawnych pretensji.

			Pisałam także dla tych, którzy nigdy nie byli parą, ale z krótkiego spotkania, z ulotnego romansu, przyszło na świat dziecko. Dla tych, którzy muszą znaleźć wspólny język w rzeczywistości, która od początku była skomplikowana.

			Ta książka jest również dla specjalistów, którzy zawodowo zajmują się pomaganiem – dla psychologów i terapeutów rodzinnych, którzy próbują zrozumieć labirynt emocji swoich pacjentów/klientów i poprowadzić ich ku lepszej przyszłości, gdy zjawiają się u nich dotknięci kryzysem przeobrażania rodziny klienci. Dla prawników i sędziów, których decyzje rozrysowują przyszłość rodzin, a których praca często wymaga nie tylko wiedzy prawniczej, ale i delikatności w dostrzeżeniu tego, co najważniejsze – dobra dziecka.

			Każdy z tych czytelników znajdzie w tej książce coś innego – odbicie własnych trosk lub nowe spojrzenie na czyjeś życie. Ale wszystkich łączy jedno – dziecko, które jest w centrum. To właśnie jego dobro stanowi osnowę tej opowieści, snutej z myślą o tym, jak pomóc mu przetrwać burze dorosłych.

			Zatem pozwól czytelniku/czytelniczko, że będę się do ciebie zwracać bezpośrednio („ty”), a jeśli uznam, że jakieś słowa są szczególnie warte uwagi dla rodzica czy opiekuna, będę mówić „rodzicu”. 

			Na kolejnych stronach będziemy razem porządkować rozwodowy chaos. 

			W pierwszym rozdziale, Na początku był chaos, przyglądam się temu, jak wygląda pierwsze uderzenie kryzysu – od środka, z perspektywy dorosłych i dzieci. Pokazuję, co dzieje się w rodzinie, gdy dotychczasowy porządek zostaje zachwiany i wszystko trzeba układać od nowa.

			W rozdziale Trudna sztuka rozstania opisuję, co sprzyja możliwie „zdrowemu” rozstaniu: jakie decyzje, postawy i zachowania dorosłych pomagają przejść przez ten proces z jak najmniejszą szkodą dla dzieci, a co najczęściej komplikuje wszystko jeszcze bardziej. To tu przyglądamy się też mitom i oczekiwaniom, które potrafią bardzo utrudnić zmianę.

			Rozdział Ta najważniejsza rozmowa – jak powiedzieć dziecku, że rodzice się rozstają to przewodnik, który krok po kroku przygotowuje do tej jednej z najtrudniejszych rozmów w życiu rodzica. Pokazuję w nim, jak mówić, czego nie mówić, jak dostosować przekaz do wieku dziecka i jak odpowiadać na pytania, które bolą również dorosłych.

			W rozdziale W imię dobra dziecka biorę pod lupę samo pojęcie „dobra dziecka” – tak chętnie używane w sądach, opiniach, rozmowach. Rozkładam na czynniki pierwsze: potrzeby dziecka, ich hierarchię i to, co naprawdę powinno stać w centrum decyzji dorosłych i instytucji.

			Kolejne rozdziały dotyczą sytuacji szczególnie trudnych. W Kiedy konflikt przestaje być konfliktem. O przemocy poseparacyjnej piszę o tym, gdzie kończy się „zwykły spór”, a zaczyna przemoc – również ta ukryta, emocjonalna, ekonomiczna. W Traumie relacyjnej u dzieci rozwodzących się rodziców opisuję, jak trudne doświadczenia wpisują się w psychikę dziecka, jak wpływają na jego obraz siebie, relacje i przyszłość.

			Rozdział Nienawidzę cię! Wszystko o dziecięcej niechęci wobec rodzica pomaga zrozumieć, skąd bierze się sprzeciw, odrzucenie czy wrogość dziecka wobec jednego z rodziców: kiedy jest wyrazem jego realnych doświadczeń, a kiedy skutkiem lojalności, manipulacji lub uwikłania w konflikt dorosłych.

			W Opieka nad dzieckiem. Między prawem rodziców a dobrem dziecka omawiam różne rozwiązania opiekuńcze po rozstaniu – od klasycznego modelu, przez opiekę naprzemienną, po rzadziej stosowane formy. Pokazuję ich zalety, ograniczenia i to, dla jakich rodzin mogą być wspierające, a kiedy stają się źródłem dodatkowych napięć.

			Następnie przyglądam się temu, co dzieje się, gdy rozwodowy chaos minie i zaczyna się codzienność, kiedy przychodzi czas na dalsze plany. Rozdział Rodzina zrekonstruowana dotyczy nowych związków rodziców, patchworkowych układów i miejsca dziecka w tej „nowej rodzinie”. Z kolei w Zmęczeni miłością – o wypaleniu rodzicielskim w pojedynkę opisuję codzienność rodzica, który przez długi czas dźwiga większość odpowiedzialności sam – z jego zmęczeniem, bezradnością i tym, co może pomóc nie stracić siebie po drodze.

			Na końcu oddaję głos temu, o kogo w tej książce chodzi najbardziej. List otwarty dziecka do rozstających się rodziców to symboliczne podsumowanie wszystkich historii, które usłyszałam w gabinecie – kondensacja próśb, lęków i nadziei dzieci. Być może to właśnie ten list będzie dla ciebie najważniejszym fragmentem tej książki – lustrem, w którym zobaczysz swoje dziecko trochę inaczej.

			Książka ta nie zastąpi profesjonalnego wsparcia w sytuacji, w której podane w niej rozwiązania zostały zrealizowane, a mimo to rodzina nadal doświadcza silnego kryzysu i jego konsekwencji. Są tu jednak wskazówki, gdzie i jak takiego wsparcia szukać oraz do kogo po tę pomoc się udać.

			Jeśli chciałbyś zapamiętać z tej książki tylko jedną myśl, niech będzie nią przekonanie, że każde dziecko, niezależnie od tego, co dzieje się między jego rodzicami, ma prawo do miłości, bezpieczeństwa i wsparcia. Razem możemy sprawić, by dzieci przetrwały rozwód bez utraty wiary w siebie, w ludzi i w świat, który je otacza. 

		
		
		
			




Rozdział 1 

Na początku był chaos

			Jak kryzys rodzinny wpływa na dziecko?

			Czym różnią się mechanizmy działania rodzin zdrowych od tych nieprawidłowo funkcjonujących?

			W jaki sposób rozstanie rodziców rzutuje na kształtowanie się tożsamości i relacji interpersonalnych dziecka?

			Jak wspierać dziecko na każdym etapie rozwoju psychospołecznego?

			Co tak naprawdę decyduje o trwałości związku i jak ta wiedza może pomóc ci podjąć decyzję o rozstaniu?

			Czy warto pozostać w związku ze względu na dziecko?





			HISTORIA ASI (5 lat)

			Mam na imię Asia i mam 5 lat. Mieszkam z mamą i tatą w domu z zielonym dachem. Ostatnio rodzice zaczęli się kłócić. Na początku tylko czasami, wieczorem, kiedy myśleli, że już śpię. Ale ja nie spałam. Słyszałam, jak mama mówiła, że jest zmęczona, a tata mówił coś o pracy. 

			Później było gorzej. Mama krzyczała, tata trzaskał drzwiami, a ja byłam sama w moim pokoju. Czasami chciałam wyjść i powiedzieć im, żeby przestali, ale bałam się, że się zezłoszczą też na mnie.

			Raz usłyszałam, jak mama powiedziała cioci Ali: „Nie mogę już z nim żyć!”. Bardzo się wtedy przestraszyłam. Pomyślałam, że jak nie może żyć, to za chwile umrze! Może to moja wina? Może byłam niegrzeczna albo za mało pomagałam?

			Kiedy zapytałam mamę, czy będzie umierać i czy to moja wina, przytuliła mnie i powiedziała:

			– Kochanie, ależ skąd! To nie tak! To nie twoja wina. Nie chodzi też o to, że nie mogę żyć w ogóle. Tak czasami mówimy, gdy nasze życie z kimś bywa trudniejsze, niż gdybyśmy żyli oddzielnie. Nigdy nie myśl, że to przez ciebie. Tata i ja po prostu postanowiliśmy, że lepiej będzie dla nas wszystkich jak zamieszkamy oddzielnie. 

			Ale ja wciąż czułam w środku taki ciężki kamień. Nie wiedziałam, co się stanie.

			Pewnego dnia tata spakował walizkę. Powiedział, że wyprowadza się do innego mieszkania. Nie chciałam, żeby odchodził. Przytuliłam go mocno i zapytałam, czy jeszcze go zobaczę i czy mnie już nie kocha? Powiedział:

			– Asiu, zawsze będę cię kochał. Będziemy widywać się prawie codziennie. To się nie zmieni. 

			Wszystko się zmieniło. Tata dużo pracował i nawet jak mnie do siebie zabierał, to nie miał dla mnie czasu. W moim domu było cicho, a mama była ciągle smutna. Czasami płakała. Bardzo chciałam, żeby wszystko było jak dawniej.

			Ostatnio tata poznał mnie z jakąś nową koleżanką i powiedział, że to jego nowa dziewczyna. To było straszne! Przecież ja kocham moją mamę i nie chcę mieć drugiej! Mama mi później tłumaczyła, że to przez nią się rozstali. Była zła na tatę, krzyczała przez telefon. Było mi z tym źle, bo tatę przecież też kocham. Sama już nie wiem, co o tym myśleć.

			Chcę, żeby ktoś mi wytłumaczył, co się dzieje. Chcę, żeby mama i tata znowu byli razem, żeby rozmawiali ze mną, spokojnie. Dobrze byłoby wiedzieć, że nadal jestem dla nich ważna, nawet jeśli już nigdy razem nie będą. Chciałabym, żeby dotrzymywali słowa i nie kłamali, żeby byli dla siebie mili i nie mówili przy mnie na siebie źle. 

			Nie chcę robić im dodatkowego problemu, ale byłoby fajnie, gdyby dorośli przestali się kłócić, bo to mnie bardzo boli w środku.









			~

			Jestem w pokoju hotelowym na południu Madery. Przez ogromne okno, z którego rozpościera się widok na zanurzone w oceanie skały, wlewa się światło. Właśnie tutaj, w tej surowej, zmiennej przestrzeni mogę oddychać rytmem natury.

			Przed chwilą zza okna widać było słońce. Woda lśniła jak srebro, a niebo rozciągało się nade mną jak obietnica spokoju. A teraz, dosłownie w ciągu kilkunastu minut, pogoda się zmieniła. Niebo pociemniało, zerwał się wiatr, a fale z impetem uderzają w skały, jakby chciały wedrzeć się na hotelowe patio. Pogoda na Maderze jest nieprzewidywalna. Zmienna. Ta zmienność jest jak metafora – obraz tego, przez co przechodzą ludzie, gdy decydują się na rozstanie.

			Znów spoglądam na ocean, który w tej chwili się uspokaja. Słońce zaczyna przebijać się przez chmury, jakby przypominając, że każda burza w końcu mija. Ale zanim to się stanie, trzeba się nauczyć, jak przetrwać nawałnicę.

			~

			Zdarza się, że na początku wszystko wydaje się proste. Decyzja zapada w spokoju, rozmowy toczą się w miarę zgodnie, obie strony są gotowe na kompromis. Ale później, w miarę upływu czasu, pogoda – jak na wyspie – potrafi zmienić się nagle. Wzbierają emocje: ktoś czuje się zraniony, a spokój ustępuje miejsca burzy. W takich chwilach dochodzi do napięć – złość, żal, czasem rozpacz biorą górę, a porozumienie zdaje się być niemożliwe. Potem, równie nieoczekiwanie, wszystko łagodnieje. Ludzie wracają do stołu, próbują rozmawiać, wspiera ich mediator, pełnomocnik albo bliscy. I znów wydaje się, że sprawy są na dobrej drodze, aż do chwili, gdy pojawia się kolejna chmura – ktoś zmienia zdanie, ktoś inny podsuwa nowy pomysł, a cały misternie budowany układ rozpada się w jednej chwili. To właśnie taniec światła i cienia, spokoju i burzy, przypomina mi o tym, jak delikatne bywają ludzkie relacje. 

			Według jednego z artykułów, który przeczytałam w prasie kobiecej, coraz częściej noworocznym postanowieniem kobiet nie jest już zrzucenie kilku kilogramów czy zmiana pracy. Okazuje się, że to postanowienie brzmi: rozwieść się. Czy to zamierzenie dotyczy tylko kobiet? W moim gabinecie coraz częściej pojawiają się mężczyźni z tym samym pytaniem: jak się rozstać w sposób, który oszczędzi cierpienia zarówno partnerom, jak i dzieciom? Rozwód to przecież nie tylko proces prawny. To coś znacznie więcej: proces psychologiczny, emocjonalny, coś, co jest głębsze niż stosy dokumentów i dziesiątki paragrafów. Sposób, w jaki para przejdzie przez te emocjonalne labirynty, w dużej mierze decyduje o tym, jak będzie wyglądał ich rozwód przed sądem. I ich życie po nim. 

			Nie oszukujmy się – rozstanie, najczęściej nie jest spokojną rozmową przy herbacie malinowej. Ludzie, którzy decydują się rozstać, zazwyczaj są już na skraju wytrzymałości. Czasem zranieni, czasem pełni żalu, innym razem po prostu zmęczeni i wypaleni. Przestali się rozumieć, a może przestali się kochać. Za tym wszystkim kryje się cała paleta emocji – od gniewu, przez smutek, po ulgę. I właśnie te emocje będą towarzyszyć im w nadchodzących miesiącach, a nawet latach.

			Zanim jednak przejdziemy do tego, jak wygląda samo rozstanie, chcę cię zaprosić, drogi rodzicu, do spojrzenia wstecz i zastanowienia się nad tym, jaką rodzinę do tej pory tworzyliście. Jak wyglądały wasze dni, jakie mieliście rytuały. Co było w was piękne, a co was raniło. Ten obraz – choć może boleśnie wyraźny – pomoże ci zrozumieć mechanizmy, które teraz wami kierują, a dla specjalistów pracujących z rodziną mogą być ważną wskazówką pokazującą zarówno zasoby rodziny, jak i jej deficyty. Bo czasem, by ruszyć naprzód, trzeba spojrzeć w lustro przeszłości i zobaczyć wszystko, co się w nim odbija. Po co ta retrospekcja? Zrozumienie mechanizmów funkcjonowania twojej rodziny pozwoli ci zrozumieć, przez jaki rodzaj rozstania przechodzisz. Sun Tzu pisze w Sztuce wojny: „Jeśli znasz wroga i znasz siebie, nie musisz obawiać się wyniku stu bitew. Jeśli znasz siebie, ale nie wroga, za każdą wygraną bitwę zapłacisz przegraną. Jeśli nie znasz ani wroga, ani siebie, poddasz się w każdej bitwie”.

			Kiedy używam słowa „wróg” nie mam na myśli ani osoby, z którą się rozstajesz, ani rozstania samego w sobie, raczej myślę o twoim własnym alter ego, którego być może sam/a nie znasz, o bitwie, którą stoczysz z samym/samą sobą. 

			Modele funkcjonowania rodziny

			Rodzina to organizm. Skomplikowany, pełen połączeń system, który oddycha, rośnie i zmienia się razem z nami. Chociaż każda rodzina jest jak osobny mikrokosmos, pełen indywidualnych historii, psycholodzy starają się objąć ten fenomen definicjami i typologiami. Jednym z takich ujęć jest propozycja Davida Fielda1, australijskiego psychologa, doradcy małżeństw i par, który spojrzał na rodziny przez pryzmat granic, niewidzialnych linii między rodzicami i dziećmi. W jego modelu osobowości rodzinnych, rodzina prawidłowa to rodzina związków. Nieprawidłowości ujawniają się w modelach rodzin chaotycznych, władczych, nadmiernie opiekuńczych czy uzależnionych.

			Rodzina prawidłowo funkcjonująca

			To nie statyczny ideał, lecz żywy wzorzec, który dostosowuje się do zmieniających się okoliczności. Jej sercem są relacje między małżonkami lub partnerami, czyli wzajemna miłość, szacunek i szczęście trorzące fundament, na którym opiera się poczucie bezpieczeństwa wszystkich jej członków. W tej rodzinie nie ma miejsca na udawanie czy brak komunikacji. Oczekiwania i potrzeby są wyrażane jasno, granice określane w sposób, który daje przestrzeń każdemu z jej członków, ale też uczy odpowiedzialności.

			Rodzice stają się autorytetami – nie przez nakazy czy groźby, lecz przez przykład. Ich zachowania są zgodne z głoszonymi wartościami. Dzieci w takiej rodzinie uczą się, że ich wybory mają znaczenie, że mogą odkrywać świat we własnym tempie, nie tracąc przy tym poczucia bezpieczeństwa. Rodzina ta trwa w strukturze, ale pozostaje elastyczna – gotowa na zmiany, które przynosi życie. Rodzina prawidłowo funkcjonująca doświadcza kryzysów, jak każda inna rodzina, ale radzi sobie z nimi w sposób zdrowy i adaptacyjny.

			Warto zauważyć, że rodzina prawidłowo funkcjonująca nie musi być pełna w tradycyjnym rozumieniu. Może to być również rodzina patchworkowa, monoparentalna (czyli taka, w której mamy jednego rodzica na co dzień), czy jakakolwiek inna, w której relacje budowane są na fundamentach wzajemnej troski, wsparcia i miłości z poszanowaniem granic jej członków. To rodzina, w której każdy ma przestrzeń i zasoby do rozwoju, a cały system dzięki temu się wzmacnia. Zaspokajanie potrzeb wszystkich członków daje jej energię do radzenia sobie z wyzwaniami i kryzysami.

			Rodzina nieprawidłowo funkcjonująca

			Rodzina nieprawidłowo funkcjonująca to obraz, który nie musi być statyczny ani ostateczny. Wolę myśleć o systemie chwilowo pozbawionym zdrowia, który z odpowiednią pomocą może zostać uleczony. Każda rodzina ma swoje momenty kryzysowe. Każda przechodzi przez fazy, w których harmonia ustępuje miejsca chaosowi.

			Badacze różnie opisują nieprawidłowości rodzinne. Maria Ziemska2 wskazuje na rodziny, które nie wypełniają swoich ról społecznych ani emocjonalnych. Nie zapewniają bezpieczeństwa, miłości czy przestrzeni na rozwój. John Bradshaw3 dodaje, że rodzina, która nie spełnia swoich funkcji, traci zdolność do wspierania swoich członków, budowania poczucia „ja” i rozwijania umiejętności społecznych.

			Nieprawidłowości mogą przejawiać się w sposobie komunikacji. Na przykład, gdy milczenie zastępuje rozmowę, a problemy stają się „martwym polem”, o którym wszyscy wprawdzie wiedzą, ale nikt nie mówi. Mogą również wynikać z nieprawidłowych granic między członkami rodziny; zbyt sztywnych lub zbyt rozmytych, uniemożliwiających budowanie zdrowych więzi.

			Bradshaw zwraca uwagę na rodziny, w których role są narzucone i sztywne, jak patriarchalne systemy, gdzie kobieta zamykana jest w roli opiekunki, a mężczyzna w roli żywiciela. Te schematy mogą tłumić indywidualność, redukując człowieka do funkcji w systemie.

			Conway4 z kolei dodaje, że rodziny nieefektywnie funkcjonujące charakteryzują się brakiem zdolności do wyrażania uczuć, skłonnością do emocjonalnego znęcania się i sztywnością zasad. W takich rodzinach chaos emocjonalny jest maskowany perfekcjonizmem, a prawdziwe potrzeby zostają stłumione w imię pozornego spokoju.

			Rodzina nadopiekuńcza

			Ten typ rodziny przypomina subtelną pajęczynę. Gęsto splecioną, lecz zbyt delikatną, by dawać oparcie. To rodzina, w której granice samodzielności dziecka zostają niemal całkowicie zatarte przez rodzicielską nadopiekuńczość. Rodzice wyręczają swoje dzieci niemal w każdej czynności, otaczając je kokonem nieadekwatnej troski, który nie pozwala im w pełni oddychać. Jeden z rodziców, z oddaniem niemal nabożnym, poświęca się zaspokajaniu potrzeb dziecka, podczas gdy drugi balansuje na granicy frustracji, próbując przeciwdziałać tej nadmiernej opiece. Jak to robi? Czasem się odsuwa, czasem decyduje się na konfrontację, a czasem stawia dziecku nierealistyczne wymagania.

			Specjaliści często określają rodziców, którzy czuwają nad każdym krokiem i decyzją dziecka, mianem helikopterowych. Ja nazywam to wprost – przemocą emocjonalną. W tych domach nie mówi się głośno o trudnościach, zwłaszcza przy dzieciach, a milczenie staje się niepisaną zasadą, jakby słowa miały moc łamania rodzinnych tradycji. Te tradycje zaś są kultywowane bezrefleksyjnie, jak rytuały, które muszą być odprawiane kosztem wszystkich członków rodziny.

			Rodzice rezygnują z własnych planów, podporządkowując się zachciankom dziecka, które staje się centrum ich wszechświata. Jednak to nie prowadzi do wzrostu autorytetu dorosłych. Wręcz przeciwnie, ich niepewność w podejmowaniu decyzji sprawia, że dzieci nie widzą w nich wzoru. Konsekwencje nakładane w przypływie bezsilności pozostają nieskuteczne, bo rodzice nie mają siły ich egzekwować. Dzieci wychowywane w przekonaniu, że świat jest strasznym miejscem (gdy dominującą postawą rodzica nadopiekuńczego jest lęk), lub powinien dostosowywać się do ich wizji zaspokajania potrzeb, dorastają zazwyczaj z postawą lękową, albo roszczeniową, niskim poziomem zrozumienia dla potrzeb innych ludzi. Są sfrustrowane, gdy rzeczywistość nie spełnia ich oczekiwań.

			Komunikacja w takich rodzinach opiera się pozornie na nieustannej próbie zrozumienia dziecka, ale jest to troska zbyt często opacznie pojmowana. Gdy przychodzą trudności, rodzina niewłaściwie rozpoznaje potrzeby dzieci, zapominając przy tym o własnych. Rodzice pospiesznie oferują często zgniłe kompromisy, byleby uniknąć napięć i stresu. Nadopiekuńczość rodzica ujawnia się także podczas rozstania rodziców i przeobrażania się rodziny. Najczęstszym zachowaniem jest nadmierne skupienie na potrzebach bytowych, z jednoczesnym pomijaniem potrzeb emocjonalnych dziecka lub wybiórczym ich traktowaniem. Tym postawom towarzyszyć może nadinterpretacja zachowań dziecka czy drugiego rodzica w kontekście niewłaściwego zaspokajania potrzeb dziecka. Rodzic nadopiekuńczy ma dużą trudność w odróżnieniu dyskomfortu dziecka (który jest częścią jego naturalnego procesu rozwoju) od realnej krzywdy.

			Moment odejścia dzieci z domu – teoretyczny symbol ich dorosłości – w rodzinie nadopiekuńczej często się odwleka. Pozornie niezależne, nadal oczekują od rodziców wsparcia finansowego, rad czy wręcz ingerencji w swoje wybory życiowe. Przyzwyczajone do tego, że rodzice rozwiązują ich problemy, mają trudności z samodzielnym mierzeniem się z wyzwaniami. Rodzina trwa w tej nierównowadze, w której troska i miłość z czasem stają się ciężarem, a nie skrzydłami.

			Rodzina uwikłana

			Rodzina uwikłana to przestrzeń, w której granice między osobami stają się ledwie dostrzegalne, a każdy gest, każda decyzja zdaje się zaplątana w gęstą sieć wzajemnych zależności. Tu codzienność obraca się wokół obsesyjnego skupienia na relacjach lub niemal całkowitego poświęcenia dzieciom, przez co małżeństwo czy związek rodziców zaczyna tracić swoje znaczenie. Role matki i ojca pochłaniają wszystko, pozostawiając niewiele miejsca na bycie partnerami.

			W takiej rodzinie dziecko jest nieustannie otaczane uwagą tak intensywną, że staje się ona niemal osaczeniem. Każda próba dziecka, by wyjść poza te splątane więzi, traktowana jest jak zdrada, jak bolesne odrzucenie miłości rodziców. Wzbudza się w nim poczucie winy, by na nowo wciągnąć je w tę pajęczynę. Tymczasem rodzice, skupiając całą energię na dziecku, zdają się unikać bliskości między sobą, zapominają o partnerstwie, chroniąc się w rolach opiekunów.

			W rodzinie uwikłanej lęk i stres są niemal namacalne. Przenikają każdą rozmowę, każdy gest. Często związek rodziców się rozpada, a jeśli trwa, bywa jedynie formalnością, której stałość uzasadniana jest dobrem dzieci. Rodzice, szczególnie ci przywiązani do tradycyjnych modeli rodzinnych, są niezwykle wrażliwi na opinie innych, co jeszcze bardziej wzmacnia ich kontrolę nad życiem dzieci. Bywa też tak, że jeden z rodziców nie wytrzymując braku związku pomiędzy partnerami, poszukuje jej na zewnątrz relacji i dopuszcza się zdrady. 

			Podczas rozstania rodzice tworzący taką rodzinę nadal używają argumentu dobra dziecka do zaspokajania swoich potrzeb. Próbują albo całkowicie przejąć opiekę nad dzieckiem, albo „podzielić je na pół”, nie zważając na jego faktyczne potrzeby. Rodzic, który poświęcił połowę swojego dorosłego życia na bycie mamą lub tatą, nie wyobraża sobie, aby po rozstaniu choćby na chwilę mógł utracić tę funkcję. Najczęściej w sądzie walka toczy się nie o majątek, ale właśnie o opiekę nad dzieckiem. Dziecko w takiej rodzinie pełni zazwyczaj funkcję zastępczego obiektu miłości, podobnie dzieje się po rozstaniu rodziców.

			Dzieci wychowane w takich rodzinach często dorastają z trudnościami natury psychicznej. Często wykazują niski poziom samodzielności. Nawet gdy zakładają własne rodziny, wciąż pozostają mentalnie splecione z rodzicami. W każdej ważnej decyzji szukają ich aprobaty, bo każda próba oddzielenia się wzbudza w nich lęk i poczucie winy. Rodzice, nawet gdy dzieci są dorosłe, pragną zachować pełną kontrolę nad ich życiem. Wciąż chcą być najważniejsi, często naruszają prywatność dziecka. Nawet współmałżonkowie czy partnerzy ich dorosłych dzieci nie są wolni od uwagi takich rodziców. To przykład rodziny, która kocha miłością niepozostawiającą przestrzeni na samodzielność i autonomię. 

			Rodzina władzy

			W rodzinie władzy przestrzeń zbudowana jest z twardych ram. Zasady dominują nad relacjami, a każdy gest podporządkowany jest celom, które wyznaczają rodzice. Wchodząc do takiego domu, odczuwa się surowość – jak chłód w powietrzu, który przenika każdą rozmowę i każdy ruch. Relacje są jak mechanizmy w zegarze: precyzyjne, ostro zakończone, pozbawione ciepła. Zamiast bliskości i zrozumienia, królują tu krytyka, brak wrażliwości i niechęć wobec wszelkiej inności. W tym domu dzieci głosu nie mają.

			Wszystko ma tu swoje miejsce, a emocje rzadko znajdują przestrzeń. W tym domu nie zaznasz bałaganu: i dosłownie i w przenośni. Zasady są jak zimne ściany, między którymi żyją, oddzieleni, członkowie rodziny. Dzieci od najmłodszych lat wiedzą, czego się od nich oczekuje, a lista obowiązków i standardów zdaje się nie mieć końca. Ale nikt im nie mówi, po co mają się starać, nikt nie pokazuje, jak osiągnąć te wygórowane cele. Miłość? Ta pozostaje niedopowiedziana, ukryta gdzieś pod powierzchnią nakazów i krytyki.

			Rodzice w tym systemie są niecierpliwi i rzadko zadowoleni. Krytyka staje się codziennym językiem, w którym brak miejsca na pochwały czy wyrazy troski. Dzieci dorastają, niosąc ciężar niemożliwych do spełnienia oczekiwań. Stają się pracowite i ambitne często ponad swoje siły, jakby chciały udowodnić sobie i światu, że są warte miłości. Nie dzielą się swoimi problemami z rodzicami, ponieważ wiedzą, że zamiast wsparcia spotka je kolejna fala osądów. Gdy rodzice się rozstają, dzieci najczęściej są przedmiotem (a nie podmiotem) wieloletnich spraw sądowych, narzędziem władzy i kontroli rodzica/rodziców.

			W tej rodzinie często, ukryta za maską dyscypliny, pojawia się przemoc. Dzieci wychowane w takim środowisku uczą się radzić sobie z trudnościami w sposób przemocowy, jako osoby stosujące przemoc lub jej doświadczające. Gdy dorosną, nie proszą o pomoc, bo nauczyły się, że to oznacza słabość. Ból, zarówno fizyczny, jak i emocjonalny, tłumią „szybkimi” metodami – byle nie zwalniać, byle dalej spełniać oczekiwania. Nie badają się, unikają lekarzy, nie pozwalają sobie na odpoczynek, bo każde zwolnienie w realizacji celu traktują jak oznakę słabości, niepotrzebne „użalanie” się nad sobą. Jeśli już dopada je kryzys zdrowia, wypadek czy zmęczenie, uciekają lizać rany w samotności, nie prosząc nikogo o wsparcie. W ich przekonaniu dochodzenie do zdrowia jest kolejnym zadaniem na liście sukcesów. Ale nie może być to jakieś tam zwyczajne wyzdrowienie, oni muszą po tym kryzysie osiągać kolejne spektakularne cele, nie szanując ani swojego sfatygowanego ciała, ani psychiki. Jakby chciały powiedzieć światu: „Zobacz! Co mnie nie zabije, to mnie wzmocni!”. 

			Swoją bezkompromisowość przenoszą na innych. Jeśli sami radzą sobie z wyzwaniami, to oczekują, że wszyscy wokół zrobią to samo. Z trudnością przychodzi im współczucie, nie akceptują choroby ani słabości. Ani u siebie, ani u innych. To rodzina, w której zrozumienie i troska zostały zastąpione przez skuteczność i wyniki. I niech cię nie zmyli pozorna dbałość o dobrostan. Partner czy partnerka pochodząca z takiej rodziny mówiąc ci „odpocznij”, wcale nie musi mieć na myśli „zadbaj o siebie”, raczej „prześpij się pół godziny i wracaj do roboty”. 

			Rodzina chaotyczna

			Rodzina chaotyczna jest jak dom zbudowany na piasku, którego fundamenty wciąż się osuwają, a ściany trzeszczą pod ciężarem napięć i nieprzewidywalności. W jej centrum leży najczęściej problem uzależnienia. To przestrzeń zamknięta, odizolowana od świata zewnętrznego, w której bliskie relacje i przyjaźnie są tylko marzeniem, a wszelkie kontakty z innymi są powierzchowne.

			Rodzina chaotyczna żyje w zakłamaniu. Na początku problem uzależnienia jest wypierany, skrywany za zasłoną milczenia. Cała energia skupia się na chronieniu osoby uzależnionej, jakby jej tajemnica była jedynym, co ich łączy. Później, gdy wyczerpanie przenika każdy aspekt życia, przychodzi bezsilność. Rodzina liczy na to, że zewnętrzny autorytet rozwiąże jej problem, zdejmując z niej ciężar pozornie nie do zniesienia.

			W tej rodzinie nie ma miejsca na rytuały ani tradycje. Każda próba stworzenia porządku zostaje zaburzona przez nieprzewidywalne zachowanie osoby uzależnionej. Życie staje się chaotyczne, pozbawione ram i spójności. Nadmierna uwaga skupia się na osobie uzależnionej, jej potrzebach, błędach, stanach, podczas gdy potrzeby innych członków rodziny są pomijane. To wieczne zmęczenie fizyczne i psychiczne, ale także wyczerpujące próby maskowania i krycia problemu przed światem zewnętrznym.

			Brak zdrowych więzi emocjonalnych jest niemal namacalny. Miłość, która powinna spajać, kruszy się pod naporem lęku, dezorientacji i złości. Konflikty narastają, a każda rozmowa zdaje się nieść w sobie ukryty ładunek wybuchowy. Dzieci stają się cichymi świadkami tego chaosu, ignorowane, wykorzystywane jako bufor napięć między rodzicami, czasem obarczane winą, której same nie rozumieją. Na ich barkach spoczywa ciężar, którego nie powinny dźwigać, a ich uczucia są tłumione, wypierane. Gdy jeden z partnerów zdecyduje się na rozstanie, najczęściej nadal trudno mu/jej ujawnić powody rozpadu związku. Wyprowadza się w milczeniu. Jeśli ujawnia rodzinny sekret i mówi o nim głośno, najczęściej uzależnienie staje się oficjalnie „jedynym problemem rodziny”, zasłaniając inne. Potrzeby dzieci rozstających się rodziców także giną w ferworze ich walki i próbie udowodnienia winy.

			Dzieciom wychowanym w chaosie poczucie bezpieczeństwa jest zupełnie obce. Emocje tych dzieci pozostają w nich uwięzione: odcięte i tłumione lub manifestowane poprzez agresję, depresję i zaburzenia lękowe. Często szukają winy w sobie, jakby w ich małym świecie każde zło było bezpośrednim wynikiem ich istnienia. Najczęściej dorastają za szybko, przejmując zadania i odpowiedzialność wobec rodziny za uzależnionego rodzica – doświadczają parentyfikacji. Kiedy dorastają, odchodzą za wcześnie, uciekając od bólu, którego nie są w stanie znieść. Jednak brak rozwiązanych konfliktów i brak bliskości sprawiają, że kontakty z rodziną nadal są skomplikowane. 

			Wpływ dynamiki rodziny na rozwój dziecka

			Rodzina ma przed sobą jedno z najważniejszych zadań: wychować dziecko tak, aby mogło funkcjonować w społeczeństwie jako autonomiczna i samodzielna jednostka. W tym procesie kluczowe jest wspieranie poszczególnych obszarów rozwojowych dziecka. Oprócz rozwoju poznawczego, fizycznego, emocjonalnego i społecznego ważne staje się wspieranie samodzielności i autonomii dziecka. W tym procesie kluczowe znaczenie ma kształtowanie tożsamości i autonomii – wykształcenie poczucia odrębnego ja, które pozwoli człowiekowi brać odpowiedzialność za własne życie, a jednocześnie nawiązywać głębokie i zdrowe relacje z innymi. 

			Rozwój samodzielności

			Gdybym miała wskazać obszary najczęściej pomijane przy ocenie środowiska wzrastania dziecka, wymieniłabym właśnie rozwijanie samodzielności i proces indywiduacji. Badacze – zarówno z obszaru psychologii rozwojowej, jak i z perspektywy rynku pracy, zgodnie wskazują elastyczność i zdolność adaptacji do zmian jako kluczowe kompetencje przyszłości. Tymczasem wielu rodziców traktuje zmiany jak zagrożenie – coś, co nieuchronnie zaszkodzi dziecku i przysporzy mu stresu. W efekcie nie pozwalają mu doświadczać, eksplorować ani eksperymentować. Zakładają, że wiedzą lepiej od samego dziecka, czego ono potrzebuje. Uzależniają je od siebie, ograniczają rozwój autonomii i tym samym mogą poważnie zakłócić proces indywiduacji.

			Indywiduacja – choć swoje korzenie ma we wczesnym dzieciństwie i intensywnie przebiega w okresie dorastania - jest procesem, który nie kończy się wraz z wejściem w dorosłość. Przez całe życie człowiek może pogłębiać świadomość własnych potrzeb, wartości i granic, brać coraz pełniejszą odpowiedzialność za swoje decyzje i stawać się autorem własnego życia. To zadanie rozwojowe, w którym stopniowo oddzielamy się od zależności od rodziny - nie po to, by zerwać więzi, ale by zyskać wewnętrzną niezależność, autonomię i pewność siebie. 

			Z kolei pseudoindywiduacja to stan pozornego uwolnienia, w którym człowiek zewnętrznie funkcjonuje samodzielnie, ale wciąż pozostaje w cieniu rodziny: unika konfliktów, uzależnia się emocjonalnie od aprobaty bliskich, a często też od ich pomocy finansowej czy wsparcia w codziennych decyzjach. Tacy ludzie mogą szczerze uważać się za samodzielnych i właśnie na tym polega pułapka tego stanu. W rzeczywistości nie przejęli jeszcze pełnej kontroli nad własnym życiem: ich wybory wciąż są kształtowane przez lęk przed odrzuceniem lub potrzebę utrzymania rodzinnej harmonii, nie zaś przez własne wartości i potrzeby.

			Rodzice, których proces indywiduacji nie przeszedł w pełni prawidłowo, mogą nieświadomie tworzyć w rodzinie wzory zachowań, które utrudniają rozwój autonomii u ich dzieci. W takich rodzinach często powstają emocjonalne odcięcia, zawiłe trójkąty i koalicje, w których zamiast otwartej komunikacji dominują napięcia i nieustanne konflikty. Przekłada się to na późniejsze trudności w budowaniu własnej tożsamości dziecka.

			Indywiduacja rzutuje nie tylko na teraźniejszą kondycję rodziny, ale również na przyszłość każdego jej członka. Jeśli proces ten przebiega prawidłowo, kształtuje stabilną tożsamość i zdolność do tworzenia zdrowych relacji, również wtedy, gdy rodzina przeżywa kryzysy. Z kolei zakłócenie tego procesu – przez przemoc, rozpady relacji obarczone długotrwałym i wysokim poziomem konfliktu – może nieodwracalnie wpłynąć na rozwój osobowości i tożsamości dzieci, uniemożliwiając im osiągnięcie samodzielności i budowanie zdrowych realizacji w dorosłym życiu.

			Jak rozstanie rodziców może wpływać na rozwój dziecka?

			Rozstanie rodziców to jedno z bardziej wymagających doświadczeń w życiu dziecka – takie, które może, ale nie musi, wpływać na nie niekorzystnie. Kluczowe znaczenie ma dynamika tego procesu i to, czy dobro dziecka pozostaje w centrum uwagi obojga rodziców.

			Gdy rodzice podchodzą do rozstania z troską o emocje dziecka – wspierając je w poczuciu bezpieczeństwa i stabilności – jego tożsamość może rozwijać się harmonijnie mimo zmiany struktury rodziny. Dziecko otoczone miłością i wsparciem obojga rodziców ma szansę budować poczucie własnej wartości, pewność siebie i umiejętność radzenia sobie z życiowymi wyzwaniami. Warto też pamiętać, że jeśli z różnych powodów drugi rodzic nie uczestniczy w wychowaniu, nie oznacza to automatycznie zakłóceń rozwojowych ani kryzysu psychicznego.

			Literatura przedmiotu skupia się najczęściej na negatywnych skutkach rozstania – badacze opisują liczne obszary ryzyka, szczególnie gdy proces ten narusza podstawowe potrzeby dziecka, takie jak potrzeba bezpieczeństwa czy bliskich relacji z opiekunami. Znacznie rzadziej wskazuje się jednak na sytuacje, w których rozstanie działa na korzyść dziecka – choć takie przypadki są realnym zjawiskiem klinicznym. Dotyczy to zwłaszcza rodzin, w których przed rozstaniem obecne były przemoc, chroniczny konflikt lub poważne dysfunkcje. W takich okolicznościach zakończenie związku rodziców może przynieść dziecku ulgę i – paradoksalnie – większą stabilizację niż trwanie w często bardzo w toksycznym dla niego układzie.

			Niezależnie od okoliczności rozstania obserwuję, że zmiana systemu rodzinnego i związany z nią kryzys mogą istotnie wpłynąć na obszary często pomijane w literaturze: rozwój tożsamości.

			Rozstanie rodziców a tożsamość dziecka

			Tożsamość kształtuje się niespiesznie – tkają ją spotkania, wybory, błędy i nadzieje. Wplata się w nasze istnienie delikatnie, niczym nić w płótno, raz gładko, innym razem rwąc się na supełki niepewności. W okresie dorastania, który psychologia nazywa etapem „tożsamości kontra pomieszania ról”, proces ten gwałtownie przyspiesza. Młody człowiek zaczyna testować siebie, przymierzając kolejne maski i sprawdzając, która z nich najlepiej przylega do jego skóry. Przechadza się między światami – szkolnym, domowym, rówieśniczym – szukając swojego odbicia w oczach innych. Dotychczasowa opowieść o sobie samym była jedynie echem tego, co mówili o nim bliscy. Teraz sprawdza, co w nim jest autentyczne, a co narzucone: „Czy ja naprawdę lubię tę zupę pomidorową? A może to tylko głos mamy, która wmówiła mi to upodobanie?”. I choć u kolegi zjada ją z apetytem, od dziś manifestacyjnie twierdzi, że jej nienawidzi. Kwestionuje stare narracje, by na ich gruzach zacząć tworzyć opowieść o sobie na własnych zasadach. Tak przynajmniej powinien wyglądać naturalny proces dojrzewania.

			A co, jeśli w tym delikatnym, niepewnym procesie coś pęka? Co, jeśli świat, który dotąd był jak mapa, nagle się rozmazuje i traci kształt? Rozstanie rodziców bywa właśnie takim pęknięciem – szczeliną, przez którą wdziera się chaos. Dziecko patrzy na rzeczywistość, która jeszcze wczoraj wydawała się solidna (nawet jeśli była to tylko iluzja), a dziś przypomina ruchome piaski. „Kim jestem?” – zaczyna pytać. „Skoro moje miejsce w świecie przestało istnieć, a pojęcia »mój dom« i »moja rodzina« uległy rozszczepieniu, to gdzie teraz przynależę?”

			Czasem zdarza się, że jeden z rodziców nagle odchodzi. Znika z codzienności, od pewnego momentu staje się cieniem w rozmowach, głosem w telefonie. Jego nieobecność jest jak wyrwa w przestrzeni, którą dziecko musi czymś wypełnić. Ale czym? Wspomnieniami? Gniewem? Tęsknotą? Chaos staje się niemal fizyczny, dotykalny, przypominający mgłę, w której trudno zobaczyć siebie wyraźnie. A tożsamość – ta delikatna, formująca się konstrukcja – zaczyna drżeć w posadach. Czasem łatwiej jest wymyślić o tym nieobecnym rodzicu jakąś opowieść, często nie mającą nic wspólnego z rzeczywistością. Słyszałam już historie o ojcu kapitanie, pływającym na morzu, który w rzeczywistości mieszkał z nową rodziną kilka osiedli dalej i postanowił wziąć rozwód także z dziećmi. I his­torię o matce, śpiewaczce operowej, która spędza życie na światowym tournée, a prawda była taka, że wyjechała do pracy za granicę zbierać truskawki i zapomniała, że w Polsce ma dwójkę dzieci. Dziecku łatwiej przychodzi idealizacja rodzica, który odchodzi, niż pogodzenie się z faktem, że rodzic tak po prostu je opuszcza. Bywa i tak, że dzieci w swoich opowieściach rodzica uśmiercają lub opowiadają o nim jak o potworze, byle tylko nie stać się kimś tak bardzo niewartym uwagi, że własny rodzic go ignoruje.

			Młody człowiek nie buduje siebie w próżni. Chwyta się wzorców, sięga po to, co go otacza. Jeśli obserwując rodziców, widzi, że miłość jest krucha, że związki kończą się bólem, że wystarczy się pokłócić, żeby przestać się kochać, może przyjąć to jako prawdę, której nie warto podważać: „A co, jeśli rodzice mnie też przestaną kochać?”. A co, jeśli widzi, że w relacjach króluje przemoc – niekoniecznie ta fizyczna, ale ta ukryta w słowach, w milczeniu, w spojrzeniach, które ranią? Może dojść do wniosku, że miłość i ból to dwie strony tej samej monety. A potem, zupełnie nieświadomie, zacznie odtwarzać te schematy w swoim życiu. Na szczęście w tej książce znajdziesz instrukcje, jak właściwie wspierać rozwój dziecka, aby pomimo tak trudnych doświadczeń miało szansę na budowanie satysfakcjonujących relacji.

			Są dzieci, które zamykają się w sobie, próbując znaleźć azyl w samotności, ale są też takie, które uciekają w grupy rówieśnicze, i tam szukają namiastki stabilności. Przynależność staje się kotwicą – ale nie zawsze prowadzi do bezpiecznej przystani. Czasem jest tylko dryfowaniem w stronę nieznanego lądu, który może okazać się zdradliwy. W takich chwilach tożsamość przestaje być czymś budowanym świadomie, staje się cieniem, który kładzie się na przyszłości, wyborem podjętym przez innych, a nie przez siebie samego.

			A jednak – bo zawsze istnieje jakieś „jednak” – nie każde dziecko staje się ofiarą chaosu. Niektóre znajdują w nim siłę, hartują się w ogniu trudnych doświadczeń. Uczą się dostrzegać swoje emocje, rozumieć je, nawet gdy przychodzą zbyt intensywnie. Stają się wrażliwe na kruchość innych ludzi, zdolne do głębszego współczucia. Paradoksalnie, to, co miało je złamać, czasem je wzmacnia. Ale to wymaga przestrzeni, w której mogą bezpiecznie przeżyć swój ból, w której ktoś spojrzy na nie uważnie i powie: „Jestem tutaj. Widzę cię. Możesz być sobą, bez względu na to, co dzieje się wokół”.

			I to jest zadanie dorosłych – nie tych, którzy układają życie dziecka według własnych schematów, ale tych, którzy towarzyszą mu w podróży ku samemu sobie. By nie zatrzymywali go w miejscu, ale też nie popychali w kierunku, którego nie potrzebuje. By trwali obok, nawet wtedy – a może zwłaszcza wtedy – gdy świat wydaje się rozsypany na kawałki. Bo w końcu tożsamość nie jest czymś danym raz na zawsze. To ścieżka, którą się idzie, choć czasem w zupełnej ciemności.

			Kiedy zatem rozstanie może niekorzystnie wpływać na rozwój tożsamości? Wtedy, gdy dobro dziecka zostaje zepchnięte na dalszy plan przez konflikty, manipulacje, brak stabilizacji lub przemoc – słowem: gdy dziecko traci poczucie bezpieczeństwa. Może wówczas doświadczać niepewności co do swoich relacji, mieć trudności z budowaniem zaufania, a w poważniejszych przypadkach rozwinąć zaburzenia emocjonalne. Erik Erikson, autor teorii rozwoju psychospołecznego5, wskazywał, że każde stadium życia niesie ze sobą określone wyzwania. Nierozwiązane konflikty na etapie dzieciństwa mogą rzutować na późniejsze etapy rozwoju i osłabiać poczucie spójnej tożsamości w dorosłości.

			Kiedy natomiast rozstanie przebiega w warunkach bezpieczeństwa – lub gdy usuwa dziecko z otoczenia przemocowego – może ono stać się doświadczeniem, które wzmacnia zdolność adaptacji i odporność psychiczną. Dziecko, które widzi, że dorośli potrafią rozwiązywać trudne sytuacje z szacunkiem i bez eskalacji lub jak wychodzą ze związku przemocowego, uczy się regulacji emocjonalnej, konstruktywnego radzenia sobie z kryzysem i dbania o własne bezpieczeństwo w przyszłości. To doświadczenie może pozytywnie kształtować jego tożsamość – pokazuje, że zmiana nie musi oznaczać katastrofy.

			Etapy rozwoju psychospołecznego dziecka i ich znaczenie w kontekście rozstania rodziców

			Nawet w przypadku trudnego rozstania możliwa jest odbudowa równowagi, jeśli oboje rodzice podejmą wysiłek na rzecz współpracy i zrozumienia potrzeb dziecka. Gdy wspólne działanie jest niemożliwe, kluczowy staje się kontakt dziecka z choć jedną bliską dorosłą osobą, która zadba o jego zdrowy rozwój. Żeby było to możliwe, warto poznać poszczególne etapy rozwoju emocjonalnego dziecka, które opisał Erik Erikson. 

			Niemowlęctwo (0–1 rok): Zaufanie kontra nieufność

			Pierwszy rok życia to czas, w którym dziecko uczy się, czy świat jest miejscem. Jeśli jego potrzeby – bliskości, miłości, przewidywalności – są zaspokajane, rozwija w sobie poczucie zaufania. Jeśli jednak doświadcza chaosu, braku czułości czy długiej separacji od opiekunów, może stać się nieufne wobec otoczenia. Dla malucha stabilność emocjonalna rodziców jest fundamentem bezpieczeństwa, dlatego wszelkie zmiany w rodzinie, w tym separacja czy rozwód, warto przeprowadzać z myślą o zmniejszaniu lęku i minimalizowaniu poczucia zagrożenia. Szczególnie niebezpieczne w tym wieku jest rozdzielenie dziecka z opiekunem będącym pierwszorzędowym obiektem przywiązania – osobą, z którą zdążyło zbudować pierwotną więź.

			Wczesne dzieciństwo (1–3 lat): Autonomia kontra wstyd i zwątpienie

			To czas pierwszych prób samodzielności. Dziecko chce samo jeść, chodzić, eksplorować świat. Odpowiednie wsparcie pozwala mu budować poczucie niezależności, natomiast nadmierna kontrola lub przeciwnie – zaniedbanie – mogą prowadzić do niepewności i wstydu. W rodzinach po rozwodzie kluczowe jest, aby oboje rodzice mieli spójne podejście do wspierania samodzielności dziecka. Jeśli jeden rodzic nadmiernie kontroluje, a drugi pozostawia dziecko bez granic, maluch doświadcza chaosu, który utrudnia mu naukę samodzielności. W tym wieku niewskazane jest wprowadzenie opieki naprzemiennej, gdyż maluch nadal potrzebuje bliskości opiekuna, z którym łączy go najsilniejsza więź.

			Lata przedszkolne (3–6 lat): Inicjatywa kontra poczucie winy

			Dziecko w tym wieku chce próbować nowych rzeczy, eksplorować, działać na własną rękę. Wsparcie i akceptacja pozwalają mu rozwijać inicjatywę, podczas gdy nadmierna krytyka może prowadzić do poczucia winy za własne pragnienia i pomysły. Rozwód może mieć duży wpływ na emocje dziecka: jeśli jedno z rodziców regularnie podważa kompetencje drugiego i krytykuje jego metody wychowawcze, dziecko może czuć się winne za nie swoje działania. Ważne jest, by rozstający się rodzice wspierali kreatywność i pomysły dziecka, zamiast przerzucać na nie swoje konflikty. W ocenie formy opieki nad dzieckiem w tym wieku należy brać pod uwagę indywidualne możliwości adaptacji dziecka do zmian. 

			Wiek szkolny (6–12 lat): Pracowitość kontra poczucie niższości

			Dzieci zaczynają mierzyć się z ocenami, rywalizacją rówieśniczą i pierwszymi większymi wyzwaniami. Sukcesy budują w nich poczucie kompetencji, a porażki – jeśli są mądrze wspierane przez rodziców – uczą wytrwałości. Jeśli jednak dziecko zostaje uwikłane w rywalizację między rodzicami („Ja dbam o twoje oceny, a mama/tata się tym nie interesuje”), może zacząć postrzegać swoje osiągnięcia jako narzędzie do zdobycia uznania dorosłych, a porażki traktować jako osobiste klęski. To ogromne obciążenie emocjonalne, które może podkopywać jego samoocenę. 

			Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej

		
			







 1 D. Field, Osobowości rodzinne, Warszawa 1996.

				2 M. Ziemska (red.), Rodzina i dziecko, Warszawa 1980.

				3 J. Bradshaw, Zrozumieć rodzinę. Rewolucyjna droga odnalezienia samego siebie, tłum. Hanna Szczepańska, Warszawa 1994.

				4 J. Conway, Schemat uwikłania w terapii schematów, International Society of Schema Therapy (ISST), 2023, https://lazurowaterapia.pl/podcast/13-sesja-z-jeff-conway-schemat-uwiklania-i-elvis-etiologia-cechy-schematu-i-terapia/ (dostęp: 21.03.2026).

				5 Por. E.H. Erikson, Dzieciństwo i społeczeństwo, przeł. M. Żywczok, Kraków 2002; E.H. Erikson, Tożsamość: młodość i kryzys, Gdańsk 2008.
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